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P r e n u m e r a t a  na p r o w in c j i ,  z op ł a t ą  pocztową 
z ł .  20  k w ar t a ln i e .  —  O p ła t a  za in scr c j ę  obwie­
szczeń  po g r .  10 od wie rs za  mającego  l i t e r  00 .

w  W arszawie ilnia 24 Marca 1S31 roku w e Czwartek.

Jutro z  powodu uroczystego święta

R z e c z y  k r a j o w e .
_  U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  Warszawy.  
Poda jąc do wiadomości  publ i c zne ) ,  Se na s t ępu j ące  bile-  
tv  z a s t a w n e  l om b a r d ow e  j ako  to: Ner .  1 2 , 1 8 0 ,  na e ł t .
180-  N e r .  11 ,815 na z ł t ;  40; Ne r .  10 ,613  ua z ł t .  110; 
N e r '  7 , 504  na z ł t .  9 0 ;  Ne r .  5 , 4 6 9 ,  na z l t .  700;  Ne r .  
10 448 u a z ł t .  200 ;  Ne r .  11 ,996  na zł t .  2 2 0 ;  Ne r .  
1 2 , 5 56  na z ł t .  4 0 ;  iNer.  10 ,944 na z ł t .  60;  Ne r .  8 , 979  
t;a z ł t .  2 0 ;  Ne r .  4 , 3 3 2 ;  na z ł t .  3 , S 0 0 ;  Ne r .  7*671*-na 
z ł t .  250;  Ne r .  11 ,551  na z ł t .  250;  N e r .  10 ,022  na zł .  
5 0 ;  N e r .  9 , 441  na z ł t .  150; pos i adaczom tychże  za g in ę ­
ł y  ; wzywa każdego  w czyich  r ę k u  t ak o w e  zna jdowaćby 
s i ę  m o g ł y ,  ażeby w  p rzec i ągu  sześciu t ygodni  od daty ,  
a na jdalej  eto dn ia  6 maja r ,  6.  do dy re kc j i  l omba rdu  
W ra tu szu  g łó w ny m  pos i edzen ia  odbywającej  , zg ło s i ł  się 
i prawo posiadania  onych  udowodn i ł ;  po u p ły n i cn iu  bowiem 
t e r m i n u  wyżej  oz nac zon ego ,  nowe bilety zastawne w mi e j ­
sce zgub ionych  i fanty w  zastawie b ę d ą c e ,  t ym j edyn i e  
osobom za op ł ac en i em  p rzypada j ące j  należytośc i  wy dan e  
zo s t an ą ,  k tó rych  n azw i sk ,  w c i ęgach  d y r e k c j i  l omba rdu  
s ą  zapisane .  W Warszawie  d. 19 marca  1831 .  —  Prezy­
den t  W ę g rze c k i .  Sek re t a r z  j e n e r . l n y  G. J a h o łk o w s k i .

—  Z p o w o d u  z a p y t a n i a ,  p r z e *  j. w.  j e n e r a ł a  g u b e r n a t o r a  
mi as t a  s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y ,  u c z y n i o n e g o  do  p r a w n i k ó w ,  
w z g l ę d e m  d o w o d ó w , j a k i c h  dla s k a z a n i a  s z p i e g a  na s z u ­
b ie n i c ę  p o t r z e b a ,  u w a ż a ł b y m ,  iż w d a n y m  t a m ż e  p r z y ­
p a d k u  , n i e  t ak  na o c e n i e n i u  d o w o d u  , j ak  r a c z e j  na p r a ­
wi e  r z e c z  p o l e g a .  W  s p r a w a t h  z w y c z a j n y c h  k r y i n i n a l n y c h ,
p r z y z n a n i e  s ą d o w e  s t anów i d o w ó d  z u p e ł n y  w t e n c z a s  , gdy 
j e s t  w s p a r t e  o k o l i c z n o ś c i a m i  w v k r y t e m i  i z n ie ir. z g o d n e -  
ni i, w r az ac h  zas n a d z w y c z a j n y c h  , g d z i e  c h o d z i  o o c a l e n i e  
i n t e r e s u  o g ó l n e g o ,  s a m o  p r z y z n a n i e  s ą d o w e  , za d o w ó d  z u ­
p e ł n y  s ł u ż y ć  w i n no .  Co  do  p r a w a ,  j e s t  w p r a w d z i e  u s t a ­
wa z d u i s  21 B r u m a i r c  r o k u  5 ( I I  l i s t o p a d a  1790 )  w a i t .  
2  s t a n o w i ą c a ,  iż:  k a żd y  p r z e k o n a n y  o s z p i e g o w a n i e  d lo  
n ie p rzy ja c ie la ,  ś m i e r c i ą  b ę d z i e  k a r a n y ,  l ecz  w d a n y m  
p r z y p a d k u  u r z ę d n i k  P r u s k i ,  w y s ł a ł  m i e s z k a ń c a  P r u s  z .  
s z p i e g a ;  j eż el i  w i j e  P r u s s y  są n a s z y m  . n i e p r z y j a c i e l e m

szpi eg bezwą tp i en ia  winien  być  p o w i e s z o n y m ,  w p rz ec i ­
wnym r . ś  r az i e  ka ry  śmier c i  p rzec iw m e m u  w y ro ko wa ć  
nie można .

G dy by  ów cudzoz i e miec  b y ł  p r ze k on an y  o d op us zcz e ­
nie  się k tó r ego  z czynów w a r t .  3 powyż p r zy toczonego  
prawa w y m ie n i o ny c h ,  skazan ie  j ego  na  ś m i e r ć ,  n t epodl e -  
ga łoby  także  żadue j  wątpl iwości  , l ecz  * czynu w z a p y t a ­
niu p o ł o ż o n e g o ,  nic się t ak i ego  nie pokazu j e  , więc n i e ­
można  b y ł o ,  j ak  tylko s tosować a r t y k u ł  2gi już wyżej  
z t reści  swej p r zy toczony .

Bolesną  jes t  r z e c z ą ,  iż c z ł o w i e k ,  k t ó r y ,  j a k  się do ­
myślać  m o ż n a ,  b y ł  p oś r e dn im  szpi egiem dla R o s s j . n ,  
b ez k a r n i e  u s z e d ł ;  lecz w ka żdym raz i e ,  z abezp i eczen i e  
jego osoby jes t  po t r zcbue in  , a wy pad ek  t en  w in ienby  s p o ­
wodować r ząd  narodowy  do zmien ieni a  a r t y k u ł u  2go tyle 
r azy p r zy t acz ane go  prawa w t ćm , iż zamias t  w yr azu  d l a  
n ie p r zy ja c ie la  , nmieśc i ćby t r zeba wyrazy:  d la  j a k i e g o • 
ko lw ie kb ą ć  obcego k r a ju .  —  F e l i s  J a s iń s k i  adwoka t .
- /  Dni a  10 b. BI. p r zed  p o łu d n i e m ,  dwaj of / icerowie od 
we ter anów,  b ez b ro nn i  pos t ępowal i  d rogą  za Grochowem:  nie  
wiedząc Że w bo rku  p rzy  l e g ł ym  ,! ż ł ob i l i  z asadzkę  K o z a c y .  
W mgn ie n iu  oka o toczy ło  ich p i ęc iun i ep r zy j ae i o ł :  juz miel i  
ich zab rać  w n i e w o l ę ,  gdy  z boku wpada na n ich konno,
* du be l t ówką  i p i s t o l e t ami ,  obywate l  D re w n i c k i ,  i dob rze 
k i e ro w an y m i  wy s t r za ł am i ,  r ozpędza ,  a ofl ieerow uwa ma.  
Ki lkadz i e s i ą t  osób z Warszawy  pa t r za ło  na t en  czyn śm ia ­
ł y  i s zczęś l iwy.  9 .  D re w n i ck i  częs to t ego rodzaju i o >i 
w y c i ec z k i ,  i po lasach po j ed ync zo  spr ząta  n i ep i o sz eny c
gościa , |  .
—  ( N a d . }  Zacn e  duchowieńs two na sze*  p iocz  t >cli
z a t r udn i eń  w i e l k o  - pos towych,  mając pomno żon e  p r a c e ,
p rzez  chwa lebne  poświęceni e  swych u s ł u g  w l aza r e  Ych,  
n i rdz iw  iż p rze  pomnia ło  o j e d n y m  z ważnych  obpwiązkow.  
P rz ek on an i  będąc  że  go d o p e ł n i ć  raczy z w łaśc iwą  sobie  
gor l iwośc i ą ,  poważamy  się p r z e ł oży ć  s z ano w ny m d u c h o ­
w n y m ,  rż życzy l i byśmy  widzieć po św ią t y n i ach  P a ń sk i c h

1 „czczoną p am i ęć ,  pogrzebowym ob cho de m męż n yc h  ż o ł ­
n ie r zy  p o l e g ł y c h  za wolność  1 n t e p od l c g ło sc .  Wszyscy  
są męcz enn ikam i  świę t ej  spr awy  naszej .  Ci co w nić)  się 
odznacza j ąc ,  ocalel i  d la  da l s zego  do b ra  o j c z y z n y ,  o t r zy -
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m u j ą  prócz  wet vngtzrnej  n a g r o d y ,  s t o p n i e  , z na ki  h o n o r o ­
w e - , .  ^'I zas » k t ó r y m  I i og  n i e  d o z w o l i ł  za ż yc ia  u ż y w a ć  na* 
b y ł e j  s ł a w y ;  już  t y l k o ,  p r z e k a z y w a n e j  w  p ó ź n e  c zas y  
w d z i ę c z n o ś c i  i c z u ł y c h  w s p o m n i e ń  domaga ją  s i ę  od nas .  
N i e c h ż e  p o w s z ec hn a  matka n a s z a ,  k o ś c i ó ł  ś w i ę t y ,  p i e r w ­
sza uczci  pa mi ę ć  s w y c h  s y n ó w  p o l e g ł y c h  w o br o ni e  w s p ó l ­
nej  n u t k i  o j c z y z n y !  N i e c h  w ich i m i e n i u  p r z e m ó w i  p o p u ­
l a r n y m  s t y l e m  do p o z o s t a ł y c h  w o j o w n i k ó w ,  pr z ek ład aj ąc  
i m:  jakiej n a g r o d y  , j ak i eg o s z c z ę ś c i a  w i e k u i s t e g o  są już  
u c z e s t n i k a m i  ich bracia o r ęż a .  N i e c h  im w y s t a w i ,  i le  ich 
ś m i e r ć  jest  c h w a l e b n ą ,  ś w i ę t ą ,  zazdrośc i  g o d n ą !  Ni ech  
d oz w o l i  , aby obok m o w y  du ch o wn e j  , w z n i ó s ł  się  G k ż e  
g ł o s  ś w i e c k i  oddający c z e ść ,  w yn u r z a j ą c y  w d z i ę c z n o ś ć  w a ­
l e c z n y m  o br ońc om  n a s z y m  , p o z o s t a ł y m  na polach Stocz 
ha  , Dobrego , N oiccjw si, B ia ło łę k i ,  Grochowa ! **

Z a p o u ie d n ia  wojny. —  W s z e l k i e  s y m p t n m a t a  z wy kl e  
p o p r z ed za j ąc e  w o j n ę ,  już s i ę  z j a w i ł y .  P api er y  spadają  
na ws z ys t ki ch  g i e ł d a c h ;  ufność z n i k ł a  z handl u;  maj ęt ne  
d o m y  zaczynają b an k r u t o w a ć .  K u p c y  we  w s zy s t k i c h  k r a ­
jach p r z e w i d u j ą , że  pokój  nie  u t r zy ma  s i ę ,  a k u p c y  w tym 
w z g l ę d z i e  czę st o inają dobry  i ns t ynkt .

Z tern ws z ys t k i m gabinety  spoglądają  na s i e bi e  z obawą,  
a żaden nie ś m i e  z a c z ep ić .  N i e  moż na  z pcw nośćia U i e r -  
dz ić ,  kto z w y c i ę ż y ;  to t y l ko  p e wn a ,  źe  sk ut ki  b y ł y b y  okro  
p u c  dla s t r o n y  z .wyciężoućj .

D a w n i e j ,  k i e dy  p r ow a d z o n o  wo j ny  o jaka p ro wi nc ję ,
,° 0 n i s z c z e n i e  p rz ewa gi  j e d n e g o  państwa nad i un em i ,  

wojna k o ń c z y ł a  s i ę  z w y k l e  o s ł a b i e n i e m  j e d n e j  s tr ony .  
W o j n y  t a ko we  nie  b y ł y  s t r a s z n e ,  g d y ż  p r o wa d zo n o  je t y l ko  
za p o m o c ą  W o j s k ,  a l ud y  n ie  m i a ł y  w n ic h  ż a d n e g o  u- 
d z i a ł u .  J 6

S p o r y  o z asa dy  r e l i g i jn e  n a d a ł y  w p r a w d z i e  w r óżn ych  
c z ł S s c h  vk o j nom i nn y  c h o r s k t c r ,  L u d y  xacz^łv  imię- 
szać  do  w al k i ;  p r z e l e w a n o  k r e w  z w i ę k s z ą  z awzi ę t ośc ią .  
J e d n a k  p ami ęt ać  trzeba , *e nie  w s zy s t k i e  r a ze m n ar ody ,  
l e c z  t y l ko  n i e k t ó r e  w y s t ę p o w a ł y  z w y k l e  do boju.

W o j n a w o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  r ó ż n i ł a b y  s ię  z u ­
p e ł n i e  od p o p r z e d z a j ą c y c h .  N i e  s a ł o b y  teraz o j aką  p r o ­
w i n c j ę ,  ani  naw et  o jak i e  p a ń s t w o ,  l ec z  o u t rz yma ni e  
p o l i t yc zn ćj  z a s a d y ;  a w s z y s t k i e  l ud y  r aze m g a r n ę ł y b y  się  
do o r ę ż a .  B y ł a b y  to walka w y o b r a ź n i  l ib er a lny c h przeciw  
d e s p o t y z m o w i ,  wal ka  straszna , k t ó r a b y  się s k o ń c z y ć  m u ­
s ia ła  u p a d k i e m  je dne j  z tych zasad.

S i ł y  z o b u d w u  s t ron m a ł o  s i ę  r óż ni ą .  Francja,  W ł o ­
c h y ,  P o l s k a ,  B e l g j a ,  p o ł o w a  R z e s z y  n i e m i e c k i e j ,  r e p r e ­
z entuj ą  sys tema t  l i b e r a l n y ;  Aus l rj a,  .Ross ja ,  P r u s y ,  Ij i sz-  
p a u j a ,  r e p r e z e n t u j ą  s y s te ma t  d e s p o t y z m u .  Wi dać  z ląd ,  
ż e  n a w et  m i ęd z y  s i ł a m i  / i z y c z n e m i  n i e  tuk z by t ec zn a  zach o­
dzi  r ó ż n i c a ;  a j e ż e l i  p o ł o ż y m y  n» szal i  s i ł ę  m o r a l n ą ,  
n aj dz i e ln ie jsz ą  ze  w s z y s t k i c h ,  w ów c za s  p o d o b i e ń s t w o  w y ­
gr ane j  pr z ec hy l a  s i ę  w i do c z n i e  na s tr o nę  w o l n o ś c i .

A l e  w o j n a ,  w której  tak w i e l k i e  s i ł y  wy s t ę p u  j ą ,  musi  
Uuec,  jak j u ż  p o w i e d z i e l i ś m y ,  o k r o p n e  s k ut k i  dla s trony  
• w y c i ę ź o n e j .  N i e  m i e j m y  p r z e t o  z* z ł e  m i n i s t r o m ,  że  
s ię  tak d ł u g o  namyś lają .  G a b i n e t  F r a n c u z k i ,  m o ż e  co-  

. W,e , b ° j a i l i w y  ,  p r z e w i d u j e  co Francj ę  c z e k a  w razie  
ni e sz c z ę ś l i w e j  woj ny .  K ró l  L ud wi k  Fi l ip d o z n a ł b y  l osu  
N a p o  e o n a ,  dawna dynast ja  p o w r ó c i ł a b y  z k r w a w ą  zemstą;  
j u ż b y  to me- b y ł  r oz są dn y  i p r z e z o r n y  L ud wi k XV I I I ,  ele  
■s w z i ę ł a  x i ę ż n a  d A u g o u l ć m e ,  •  z  n i ą J e z u i c i  i a r y s t o k r a ­

cja ; s p r z y m i e r z a , . c y  t a r gn ę l ib y  sig n ,  k o n s t y t u c j e  F r a ń -  
Cu z k ą i na w s z ys t k i e  k on s t y t u c j e  w E ur o p i e ;  o b s a d z i l i b y  
wojskami  F r a u o j ę ,  a l u d y  p r z e s z ł y b y  z n o wu  p od  j a r zm o ,  
jeżel i  nie  na z a w s z e ,  to p r z y na j m ni e j  na c z a s  p e w n y .

T a k i c h  to s k u t k ó w  lękają  się  m i n i s t r ow ie  i us i ł u ją  
woj nie  z ap ob ie d z .  D a r e m n a  pr ac a!  W o j n a  n fe z a le ż y  
dzisiaj od woli  g a b i n e t ó w ,  ale od m o cy  w y p a d k ó w .  N a -  
p i ó ź n o  tedy mi ni st ro wi e  F pa n c z u z c y  odrzuci l i  Bolgjg^ na .  
pi ó żn o  g ł o s z ą  w Iz bi e  o d b i er a ne  zews zą d zapew nienia p r z y .  
jaźni.  ( ( Ni e  « i e r zę  w z a p e w n i e n i a  dy j i lo mat yc zne ,  o d p o .  
wi e d z i a ł  im j e d e n  z m ó w c ó w .  M ó g ł  b y ł  j e s z c z e  dodać:  
u Ni e  wi erz ę  w z a p e w n i e n i a  d y p l o m a t y c z n e ,  bo j u ż  tysiąc  
razy z a w i o d ł y ;  ale  w i e rz ę  w w y t r w a ł o ś ć ,  z j aką  r z ą d y  
s a m o w ł a d n e  us i ł ują  ut r zy my wa ć  swoję  z a s a d ę ,  od lat 4 0  
ani razu od mćj nie o ds tępuj ąc .  N i e  m o ż e c i e  p r z et o  
m n i e m a ć ,  z e b y  Bossja , Ausl rja  i P r u s y  sp rz yj  ł y  naszej  
rewolucj i  l ipcowej .  Jeże l i  nairi teraz nie  s P r i v j a j ą ,  c z y ­
li z m y ś l i c i e  ze  nam póź ni e j  będą  s p r / . j j i ł y  ? u

>1 P o s ł u c h a j c i e ż  do b re j  r ady !  m i c i e  teraz na p r z e d n i e j  
t frazy  ze  1 0 0 , 0 0 0  P o l a k ów  ; macic  na p r a w e m  s k r z y d l e  
W ł o c h ó w ,  a B e l g ó w  na l e w e m ,  ud er z c i e  ś r o d k i e m ,  i n i e -  
czekaj ęio  aż te p os i ł k i  o s ł a b n ą .  Lecz  j eż e l i  n i e z r ę c z n i e  
oj iuśc ic ie  lak p r e y j aź ną  c h wi l ę ,  w k r ó t c e  tego p o ż a ł u  jec i e ,  
n I r a o c j a  was ze  wąchanie  sig d r o g o  p rz y p ł a c i .  Gzyl iż  
my śl i c i e  ze  Boss ja  z ap om ni  nam r ew o l u c j ę  B e l g i c k ą  i P o l ­
s k ą ,  a Au sl r j a  W ł o s k ą ?  Bo w r e s z c i e  wy z na j my  p r a w d ę ,  
te w s z ys t k i e  r ewo lu cj e  sa n a s ze m  d z i e ł e m ;  bez  rewol ucj i  
l i p c o w e j ,  ludy b y ł y b y  z o s t a ł y  s p o k o j n e .  N i c  c z e k aj c i e ż  
d ł u ż e j ,  aż s ię  t aj emni  nasi  n i e pr z y j a c i e l e  wz mo cn i ą  i u p o ­
rządkują.  N s p r ó ż n o  s ię  w y m a w i a c i e  ż e  n i e  ma N a p o l e ­
ona , p r a w d a ,  a l e ż  N a p o l e o n  ni e  d z i a ł a ł  i nie  m ó g ł  d z i a ­
łać w s z y s t k i e g o  s a m  p r z e z  s i e b i e .  D ob i . - ra ł  on s ob ie  
z a st ę p c ó w ;  p r z e c i e ż  J o r d a n ,  S o u t l ,  t y l u  i n n y c h ,  mus ie l i  
m u  by ć w i z e m k o l w i e k  p o m o c n i ,  m u s i e l i  się  c z e g o ś  przy  ui in 
nauczyć;  m i e l i z by  t .k p r ę d k o  z a p o m n i e ć  drogi  do B e r l i n a ,  
do W i e d n i a ,  do W a r s z a w y ?  W r e s z c i e  i s p r y m i e r z e ń c y  
nie mają s w e g o  N a p o l e o n a .  Maci e  wo js ka ,  macie  w o d z ó w ,  
macie  za sobą E u r o p ę  l iberal ną;  nieść  b ę d z i e c i e  c h o r ąg ie w  
wo lnoś ci  i wa lc zyć  p r z e c i w  r z ą d o m ,  u k t ó r y c h  w e wn ą tr z  
n ie ł a d  i r oz pr zę że ni e . ; )

u l e ż e l i ś c i e  l u d ź m i  p r a wd z i wi e  l i b e r a l n y m i ,  p oz na ci e  
p o w o ł a n i e  wasze .  Ni echaj  wam p r z y k ł a d  Na po le o na  z a ­
wsze  t kwi  w ż y w e j  p a mi ę c i .  N i e w d z i ę c z n y  syn r ewo lucj i ,  
p o r zu c i ł  s p ra w ę  ludów dla s p ra w y t r o n ó w.  U p a d ł ,  a u p a d ł  
nie  dl at ego  ż a b y ł  z w y c i ę ż o n y ,  lecz  źe  go  o p u ś c i ł a  opinja* 
r wy j e s t e ś c i e  d z i e ć m i  r e w o l u c j i ;  pos tęp uj c i e£  z d u c h e m  
c z a s u ,  a d o p e ł n i c i e  t e go  śv\ iętego,  po Wołania ,  k tó r e  F r a n .  
cji już d rug i  raz dostaje  sig w podziale. ) )
—  ( N a d . )  Rozbiór sum ienny m a n ifestu  i  innych d z ia ła ń  
kom itetu centralnego bruncuzhiego  ir spraw ie Polskie'] 
p r a e u w e g o .  ' ( D o k o ń c z e n i e )

, . ^ 1 an.e Powy ż s z e  z ma ni f es t u  k o m i t e t u  F r a n c u s k i e g o  
o ś w i a d c z e n i a ,  przez  nas r o z e b r a n e ,  n i e  z d o ł a ł y  z j ed n a ć  
zad owo l en ia  Kur jcr a  P o l s k i e g o :  m u s i a ł o  ujść j e g o  uw ag i ,  
iz r z e c z o n y  k o m i t e t  n i e  z o s t a ł  od  rządu u s t a n o w i o n y m ,  ani  
naród F ra n c u z k i  n i e  z l a ł  nań żadnej  r e p re ze n ta c j i  ; l e c z  źe  
s i ę  s am z e b r a ł ,  c hę ci  s w e  i prace  zaof iarował ,  M ó g ł ź e  t e ­
dy k o m i t e t  ten o bj awić  w s w y m  m a ni f e ś c i e  zamiary  i ś r o d ­
ki  p r z ez  rząd F r a n c u z k i  dla s p r a w y  P ol s ki e j  p r z e d s i ę b r a n e ?  
c z y  i nocen j e s t  c z y n i ć  w i m i e n i u  c a ł e g o  n a r o d u  F r a n c u s k i e *
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an zaręczenia ? Wskazując atoli w manifeście c h ę c i ,  ż y - 1 że w każdy m n ic l edwie «»7.wisktt, ttio/ć i W nąZWisktiat»ld« 
czenia  i interes w łasny  narodu Francuskiego w spierania I ra rzeczonego artykułu , dałyby Się oznaczyc rożne dziwa-  
«nrawv Polski ei  komi tet  tenże , jak o składający się z n»j-1 czne derywac.je , a n a g r a m a ta .
•  nakomi ls zvch w różnym zawodzie  m ę ż ó w ,  ni epodajeż l  Zamieszczony zaś w Nr. A. 11 a r t y k u ł  takoż o ybiczu :
' , , '-V . . .. „ ra cc iesro in/, i . nk lk vn la .  l o i c s t L . ż e  awansował * f e ld m a r s z a łk a  na w a ld m a r s z a łk a , ‘Po lakom rek o i mi , że praco jego juz pu b l i czn i e ,  to jest I, ,5.c awansował * f e ld m a r s z a łk a
w izbie d e p u t o w a n y c h  podejmowane , zresztą nam nie wia- jako żadnym podpisem ani cytrą nie ,-----  - •
. - . P  . . - . „ - „ o i n i  nie n o z n s l a n a  3 N ie m o ż n a  od ko-  ścią redaktora Kurjera Polski ego pozostać musi ,  bez któredmiie h c z s k u l c c z n e n i i  m e  pozostaną: i n u i i i w M i o  w u  i  o v . ^  •    ̂ j  -  «  *.t

itetu lego w y m a g a ć ,  aby na wzór naszych niektórych pa-I  go , ile obfitując w wiele  innych p ięknych  mateij i ,  W*°S *y 
t ’otów " stanie naszym rewolucyjnym z gorl iwością zapę- I się obejść;  zataić bowiem nie moż na ,  Że ten alty u za 
i'Ja ;„c vch s i ę ,  przepi sywał  ustalonemu rządowi swoimi do I drobny i n i edorzeczny jest.  , , Fe ldmarsza ł ek ,“  czy • spo 

■*% • i _ n  • i i . . _ ' j .......i. ..... nnlnmv u ń d i 11 nie iesl  nrzez  swói stoolcl i  oera-, , 1-zedsiebrania środki d yp lom aty czn e ,  podawał wodzom I szczając „po łowy  wódz‘ ‘ nie jest  przez  swój stopHU ogt a 
plany kampanji  , wskazywa ł  pozycje  mi l i tarne.  Iżby j e - 1 niczonym do odbywania kampanji  w polu t y lk o ,  wmiei  
dnak działania t egoż komitetu Żadnego j eszcze u rządu owszem korzystać ze wszelki ch pozy c i j : z gó r ,  r z e k ,  ba 
Francuzk iego  nic odnios ły  sk u t k u ,  dopuszczać tego nic gien i lasów , a korzystanie  to s ł awę mu przynosi :  tale
ś m i e m y  przeciwnie  owszem unos i ć  powód momy ! wszak-I  w łaśn i e  najwięcej ws ławi ł  się j eneia  , pott.m mnisza c- 
że nie sama ty lko  Róssja sprawie Polski ej  jest  przeciwna?  Francuzki Moreau,  swym odwrotem przez tak zwany  
a przecież do rozpoczętej już z Rossją ,  i dość korzystnie  1 w Niemczech  „  Czarny las “  i przez wtargnieme na Ule 
dla nas walki ,  nie mieszają się doląd inne ośc i enne  mocar- I zwaną w tymże les ie  , , p ieki elną  dol inę ,  c zcg°  n, e ° 
s t wa ,  mające z Rossją wspólny interes  przyt łumienia na- sie uczynić pod Ludwikiem XIV marszałek V illar*. N ie -  
s zego powstania;  nie pochodzi ł ożby to z dyplomatycznych którzy nawet z naszych doklrynerów przy ganiają naszym 
rządu Francuzki ,  go kroków ? nie roiałyżby na to wpływu wodzom , dla czego oni te same lasy za Grochowem wprzód  
działania powyższego  komi te tu?  zwłaszcza że wyczy ta l i ś- I  nie opanowali ,  atoli podług Kurjera Pol ski ego ,  by l iby awan* 
my niedawno w gazetach Francuskich głos d epu towanego,  I sowanymi  równie na , ,Iasu wod/.ów.“
a zarazem prezesa tegoż komi tetu jenerała Lafayctta,  Szczęści em jes t  i chlubą dla P o la kó w ,  iż znaczniejsza
W którym „objawia swe zadziwieni e nad postępowaniem I większość nie dziel i  takowych zdań Kuriera Polskiego , l 
rządu P ru sk ie go ,  to j es t  nad przytrzymaniem funduszów I dla małej  , l eż  zdania dzielących l iczby,  ile przy trudności  
banku Pol sk iego  i innych prywatnych do Polski  przezna-1 oparcia się wrodzonemu zamiłowaniu w łasnego  zdania,  
ozony ch , nad tamowaniem przejazdu udającym się do P o l - 1 zbytecznemi  b y ł yby  powyższe  rozbiory;  gdyby  nie sz ło  
ski  i osadzeniem ich w więz i eniach,  co przedstawiający I o t o : że naleraz interesującemi są dla innych narodów na-  
uważa być g w a ł t e m ,  rodzajem mieszania się do sprawy I sze pisma pub l i czne ;  a lubo moznaby zaspakajać s i ę ,  iż 
P o l s k i e j ,  zas ługującym na mocne w drodze" dyplomaty-1  zgłębiający wszystko grun tow nie ,  nawykl i  do myś lenia ,  
cznej upomnienie  s i ę . “  Działa  więc prezes komitetu F r a n -1 Francuzi ,  Angl icy  i N i e m c y ,  we u ła śc iwem świet le  wi* 
Cuzkiego w sprawie Polskiej  otwarcie i s z cz erz e ,  a skutki  I dzieć będą tak manifest F rancuzkiego komitetu , jako po* 
tokowego działania i innych ze slrctiy k o m i t e tu ,  nam j e - I wyższe artykuły Kurjera Po l sk i e g o ;  lecz zależeć nam po* 
szcze niewiadomych , później zapewne wyk iy ją  s ię.  W y - l w i n n o  na t e in ,  aby j eś l i  do pism naszych wnijdą jakowe  
rok przeto Kurjera Polskiego o komitecie  Francuzkim , nic | zboczen ia , te przez samych Po laków,  rozważ niejszych i 
ty lko zawczesnym ale niesprawiedl iwym być okazuje się.
\Vyrokować w inaterji publ icznej  i wyroki  swe przez pisma 
publ i czne og ła szać ,  przy wolności druku każdy ma otwarte  
pole ,  lecz tąż samą drogą,  za niesprawiedl iwe wyrok i ,  osą­
dzenie  wyrokującego,  spotkać musi .

Z tćj samćj Sprawiedliwości wychodząc i nią samą ty l ­
k o ,  a nie żadną parcjalnością powodując s i ę ,  nie możemy
p o m i n ąć ,  że Kurjer Polski  zapuści ł  się także za granice I żenią naszego.  Czego król prorok i i i  sobie,  tego my na ca* 
sprawied l iwośc i ,  względnie  naszych nieprzyjaciół .  M a m y j ł y m  doświadczyl iśmy narodzie.  Hordy barbarzyńskie tlu* 
wsze lk i e  prawo odpierać napady nieprzyjaciół  naszych,  I mnie lejące się do kraju, zniszczone już lub przep łoszone  
szkodzi ć iin za wyrządzone nam krzywdy i poszukiwać na I zostały , ten który rozumiał  że za jednym zapędem opa-  
nich wynag rod zeń ,  s ł owem s łuży  nam przeciw nim prawo I nuj« wolną z iemię ,  stolicę podchwyci ,  sromotnie z po mej  
wojny ; lecz z mocy takowego prawa nie godzi się ubliżać I uchodzi ,  a u p a l  ty car Ruski  zadrżał  na chwiejącym się t e .  
naszym^ nawet nieprzyjacio łom w tern,  co nie pochodzi  I spocji tronie,  l a k i  jest los tych co bezbożnie wzywają i .  
7. ich winy , a co nam straty ani pożytku przyn ieść  nie I mienia Boskiego na pokrycie  najczarniejszy c i z a m i ar ó w ,  
zdoła.  Umieszczony w Nr.  419  z dnia 12 lutego Kurjera takie szczęście  nasze,  co nie w mn o g oś c ia l e  w nieskoóczo*  
Polski ego  ai ty ku ł  , z na*wiska feldmarszałka Rossyj -ki cgo  i nćm jedynie mi łos i erdziu całą położyl iśmy nadzieję .  Otoż 
Dybicza wyprowadzony,^ n i e  j e s t  wprawdzie własnością  widocznie s t a ł  s ię  P an  w s p o m o ly c id e m  i  obrońcą na-  
Kurjera P o l sk i e g o ,  należy on do jakiegoś pana K . . . ,  ale L zy in .  Chwalebne  przeto i wielce chwalebne jest zgroma-  
hy ło  w mocy redaktora wymówić się od przyjęcia trgoż | dzenie się d/. isicjsze Jla złożenia Winnych Panu hołdów  
• • t y k u ł u  do pisma swojego , zresztą innemi  artykułami  od- za ł a s k i  dotychczasowe,  dla uproszenia ich nadal. Wojo*  
znaczającego s i ę ;  móg ł  b y ł  autorowi te same powyższe  j wnicy! kiedy ini przychodzi z lej okol i czności  i w l y m p r z y -  
uwagi z rob ić ,  a szczególniej  t ę :  że żadne nazwisko sa m o'b y tk u  i w lakiem miejscu do w i s  przemawiać ,  jakże  za* 
a s ieb ie  nie  pow iększa ani zmniejsza osobistej  g o d n o ś c i , i J paia się mój umys ł  wspomnieniami przesz łośc i  i p r z y sz łe *

snraw iedl iwszych , sprostowanemi zostawały.  Cośmy  do* 
pełni l i .  S .  *•

JSfoica re l ig i jn a  X .  G ackiego m iana w Z am ośc iu  
d n ia  16 m arca  1 S31 roku.

W sp o m o ż y c ie lem  i o b rońcą  m oim  s ta ł  si{  
P a n  ku zb aw ien iu .

Słowa te psalmisty fnader trafnie przypadają do poło*
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ńci o br a z e m .  D zie ła  wi elkich l u d z i ,  w i e k ó w  obudzają  uwagę  
i s e t n e  r od zą  w' r o z p a m i ę t y w a j ą c y m  u c z u c ia ;  bo du . l i  tych 
c o s a  p o d zi w i a n i e m dla s p ó t c . e a n y c h ,  dla p ot o m n y c h  p r z y ­
k ł a d a m ,  duch sp rawców d z i e ł  w i e k o p o m n y c h ,  un os ie  się  
/ d a j e  nad ich prac z a b y t k a m i ,  nad mi ej s ca mi  ich c z y n ó w ,  
na d p a mi ą t ka m i  ich w i e k u i s t o ś c i .  Maci e  i wy j u z  t akowe  
p a m i ę t n i k i .  S t o c z e k ,  N o w a w i e ś ,  P u ł a w y ,  K u r ó w ,  w s ł a w i o ­
n e  bo h at er s tw em  w a s z e m  ,  w i e k o m  pod adz ą imion" o h r on -  
e ó w  w o l n o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ś c i ,  a r o z r z e w n i o n y  wi dok iem  
m o g i ł  i koś ćmi  wr o gó w m i e s z k a n i e c  t a m e c z n y ,  pi z es z ł e  do 
s y n ó w ,  do w n u k ó w ,  do  p r a w n u k ó w  w i a d o m o ś ć ,  jacy to m ę ­
ż o w i e  i za co tam wal czy l i .  O p o w i a d a n i e  starców z a dz i w i ,  
s a p al i  m ł o d s z y c h  do p oś wi ęc en i a  w s z y s t k i e g o  dla sprawy  
o j c z y z n y .  Zapalajmy się i my ,  u t «  i erdzaj  my w s z l achet ny  ... 
z apal e  p am ię t n i ka mi  t e g o  m i e j s c .  Na j b i cg l e j s zy  w naukach  
IG w . ,  na jw ię ks zy  u c z o n y c h  m i ł o ś n i k ,  naj znako mi ts zy  z p o ­
l i t y k ó w  n a s z y c h ,  w oj o w n i k  n i e z r ó w n a n y  s w oi ch  c z a s ó w ,  
s ł o w e m  u wi e l b i en ia  n a j g od n ie j s z y  obywate l  ż o ł n i e r z  Jan 
Z a m o i s k i ,  d a ł  mu począt ek nazwania .  T o  j e d n o  J UŻ nam 
o b s z e r n e  nas tręcza pole  do  z w r ó c e n i a  u w a g i ,  jak s ł u z y c  
p o w i n n i ś m y  naj droższej  kra i ni e.  P r z y k ł a d  n i eś mi er te l ne j  
pami ę c i  Jana Z a m o j s k i e g o ,  zawstydzający n i e j e d n e g o  z t e ­
r a ź n i e j s z y c h ,  tern stosow o i ej szy  jes t  dla n a s ,  im bardziej  
o b e c n e  oko l i c zno ś c i  są p o d o b n e  j e g o  p o ł o ż e n i o m  w jakich  
s io  n ieraz  z n a j do w ał .  W trzech b e z k r ó l e w i a c h ,  k i edy  n a m i ę ­
tności  k aż de g o  n aj gw ał to wni e j  w y b u c h a ł y ,  k i e d y  nad ob-  
c e e o  s r o ź s z y m  się s ta w ał  n i ep rz yj a c i e l  w e w n ę t r z n y ,  t. 
d u c h  intryg i burz l i wośc i  , on j e de n nie w y n o s z ą c  się  nad 
r ó w n o ś ć ,  z d o ł a ł  zawsz e  u t r z y m a ć  s z a l e  p r a w ,  b e s p i e c z e n -  
s two g r a n i c ,  on  j eden p r z y w o d z i ł ,  w k a r b y ,  w yb ie g a j ą c y c h  

n o r z a d k t  i z a p e w n i a ł  nar odowi  w o l n e  kro l ow obrani e .  
K i e  w podo bn ych Że  j e s t e ś m y  o k o l i c z n o ś c i a c h ?  S t r ą c i l i śm y  
z c  ś w i ę t e g o  Pias tów , J a g i e ł ł ó w  t r o n u ,  ł u p . e / . c o w  z a bó j ­
ców P o l s k i ,  t yranów p ó ł n o c n y c h .  O t w o r z y ł o  się  b e z k i o -  
l c w i e .  P r a w d a ,  bardzo  m a ła  l iczba j es t  takich k t ó r y m  
h a ń b ą ,  sromotą  wi e cz y st ą  b ę d z i e  ł «  s , ę  urodz i l i  o l akami ,  
a „.o z roda kami  t r z y m a j ą ;  ale  o g r o m  p o t ę g 1 « i ° g o w  
w i ę k s z y ,  a ni że l i  być  m ó g ł  k i e d y k o l w . e k .  D e s p o t a  Mo  
s k f e w s k i  k r o c i e  s w o i c h  s ł u f a l c ó w  n a s y ł a  dla u t r z y m a n y  
s i e  P i z y  g ra bi eż y .  Du ch u  Jana Z a m o j s k i e g o  ! w s t ą p  w na­
s z y c h  n a c z e l n i k ó w ,  w na s zy c h r y c e r z y .  V\ tej samej  świ ą­
t y n i  u n o s i ł e ś  się  do p od n ó ż k a  t r onu  p r z e d w i e c z n e g o  i tu 
Z a p a l a ł e ś  się i skrą d z i e l n o ś c i  Pana Za s t ę pó w , na p rz e c . w-  
UoP n a j e z d n i k o m  . n a p r z e c i w k o  ba rbar z yńc om  p ó ł n o c n y m  
i w s ch odn im.  T u  p r z e d  t ym o ł t a r z e m  ł ą c z y ł e ś  s i ę  w u-  
n i os i c n i u  z duchami  b o h a t e r ó w ,  p o p r z e d n i k ó w  s wo ic h Bo  
ult wów Ł o k i e t k ó w ,  T a r n o w s k i c h  i O d r o g s k . e h  T u  my

U .  ..V — Z- 0"%» " V d
o « i o i  p r . g . v j « h  c i ę  Dy-
n a s tę pc am i  t wo imi .  Z w y c i ę s t w a  ich ._
b i c z e m  , K r e u t z e m ,  r ó w n o  są t w o . « V *  5IS«m .» Mo  
ski ,  w i e k o p o m n y m  z w y e i ę z t w o m  nad M a x y m  J. ’ k((,
h i ł ą ,  S u d e r m a n e m .  Naś laduj ą Cię oni  i w p<’ > ■ ’ j , l ł

l-ąś pr zed  i n n y m i  c e l o w a ł ,  ktorćj  s pra wą  ? , j -
c z o l e  p o ł ą c z y ł e ś  w a w rz y nó w .  T a k  w o j o w n i c y .  P
b o ż n o ś ć  ojców nas zych z j e d n y w a ł a  im j i rzewagę  na w 
o i e i n -  P r z y z n a w a l i  to s a m i ,  a ich z e . d . c . n e  wy l ewa ni e  
u o z n ć  r el ig i j nych w k a ż d y m  mi ej scu , ' n; p e ł n i o n e  
ł v  t ł u m a m i  w czas ie  wo j ny ,  p ow a ż n e  ś j i i e w y  P 1 * n . ą
b i t wa  i t ys i ące  Św iąt yń ,  m i ęd z y  k t ó r e  i tę l i c z y m y ,  wy s ta ­
w i o n y c h  z w y k l e  po odparc i u n o j e z d n i k ó w ,  są t r w a ł y m  tego

d o w o d e m .  P o c z y n s m y  i my  °<3 B o g a ,  bo na jmoc ni ej  p r z e ­
k on ani  j e s t e ś m y ,  że  Bóg tak nam p r z y n i e ś ć  m o ż e  o c a lę ,  
n i e ,  jak z ba wi a ł  p r z e z  k i l ka d zi es ią t  w i e kó w  ma leń ki  na­
ród wybrany od s t o k ro ć  l i c zni ej s zy ch pogan na pas t n i czyc h,  
bo w i e r z y m y  co w y r z e k ł  p r z ez  p ro r o k ó w;  „ P o d a m  c i f  
w obcą  n i e w o l ę  l u Ju  n i e s p o k o j n y ,  a na t « o j ę  c h ł o s t ę  d a m  
ci kr ól e  k t ór e  c ię  g n ę b i ć  b ęd ą  u c i ą ż l i w o ś c i a m i ,  a s y n y  
t w oj e  w n i e w o l n i k i  o br óc ę.  » W p a d a ł  t edy  pod moc o b ­
c ych lud w y b r a n y ,  g nę b i l i  go  k r ó l o w i e  b e z b o ż n i ,  d p p o k .  
s i ę  nie o p a m i ę t a ł .  R oz sz arp al i  i nas d r a p i e ż n i  sąs iedz i  za  
wi ny oj ców,  i n  as gnębi l i  M o sk ie w sc y  c ar owi e .  P r z y s z e d ł  
czas .  S p o j r z a ł  Bóg  na z i e m i ę  P o l s k ą ,  z o b a c z y ł  pas t wi ący ch  
sio t y r an ów  nad l u d e m  p ra g n ą c y m  wolności* i j ednern s k i ­
n i e n i e m  z g ni ó t ł  d e s p o t ę ,  nas w y b a w i ł .  W y j a r z m i  o n i  
r es zt ę  na szy ch  braci .  N a  was w o j o w n i c y  ,  przy p a d ł o  dac  
poc zątek  temu w i e l k i e m u  d z i e ł u .  J a k ż e  w i e l k i e ,  j a k  g o ­
d ne  zazdrośc i  p o w o ł a n i e  w a s z e !  P r z y n i e ś ć  j a k ą s k o l w i e k  
u l g ę  c i e r p i ą c e m u ,  co za r a d o ś ć ,  co za poc iec ha  dla s e r c a ,  
a c óż  d o p i e r o  za u c i e s z e n i e  ś p i e s z y ć  dla w y s w o b o d z e n i a  
mil jonów , p ó ł  w i e k u  p r z e s z ł o  , pod k n u t e m  s r o g i e g o  
b a r b a r z y ń c y  j ę cz ą cy c h w s p ó ł b r a c i ?  W i e n c e  w d z ię cz no ś ć ,  
dla p r z y w o d s c ó w  i r y c e r z y  tak w z n i o s ł e ,  w y p r a w y !  a 
j akaż  z a s ł ug a  p r z e d  B o g i e m ?  N i e  c h y b .  . ta k . j d y  s a m  
Bóg b rz y d z ą c y  s ię  n ie w o l ą  i  upodl ac za mi  rodu  l u d z ­
k i e g o ,  w z yw a nas ku t e m u  c e l o w i .  N ie  w s z y s c y  b y d z  
m o ż e m y  w tych h u f c a c h ,  c hoc iaż by  k a ż d y  w tej  c hwi l ,  
. a r , z  rad s i ę  p o ł ą c z y ł  z t aki em w r j s k . e m  kt ó re  tyle już  
z w y c i ę s t w  o d n i o s ł o ,  z takim w o d z e m  k t o r e g o  s am o i m . e  
je,st p o s t r a c h e m  dla w r o gó w.  T w i e r d z a  la dotąd  
la z b r o j n ą  r vk ą  n i e p r z y j a c i e l a ,  po t rz eb uj e  god nych ob.  o n -  
ców.  Po/ .ostal i  tu , m a c i ®  p o l e  w y r ó w n a ć  o w y m  CO U f a *  
chych jej m u r ó w  dz i e l n i e  od c h m u r  T a t a r s k i c h  b r o n i l i ,  ,
, vm CO W 1809  i 1812 r. tyle stal i  s i ę  g r o ź n y m ,  n aj e z d c o m .  
Ostatnie  n i e  tak d a w ne  są c z a s , .  W i c i u  tu upa truje  o b e -  
c ny c h w dz i ejach o b l ę ż e ń  w s ł a w i o n y c h .  C h w a ł a  wam,  p . z y -  
k ł l d  dla i n n y c h .  S ą  j e s z c z e  m i ę d z y  w am .  izebr ani w t y m  
p r z y b y t k u  w o j o w n i c y ,  k t ó r y m  ani na polach W o ł y n i a ,  ani  
J „d  tymi  m ur a m i  nie b ę d z i e  w o l no  z b i er a ć  w a w r z y n ó w .  
Uc isk i  k r a i ny  n a d n ar w ia ńs k ić j  w e z w ą  m o ż e  wa s ze g o  d z i e l ­
n e j  r ami eni a .  P o ś p i e s z y c i e  i tam z ochotą  w p o t r z e b i e ,  
,  m i e s z k a ń c y  c a łć j  P ol s ki  yozraduj ą sig w k . o t c e ,  k i e d y  pa 
k a ż d y m  k a w a ł k u  z ie mi  k r w i ą  ich i nas iąk ni o . i e j ,
ujrzą ń o w a l on y ch  p r z e z  was ,  r y c e r z .  / p o d ł y c h  u aj ez dc ow.  
W s a d z i e  z . s ł p ż y ć  m o ż n a  na w d z i ę c z n o ś ć  o j c z y z n y ,  c zy  po  

4 . nalj D n i e p r e m  g dz i e  koś ci  ojcow . uaddz i a-
d ów c z e k a j ą  z e m s z c z e n i a  , omycia  s i ę ,  o c z y s z c z e n i a  k r w i ą  
ich m o r d e r c ó w ;  c zy  tam g d z i e  wasi  t o w a r zy s ze  u r o n i ,  
wasi b r a c i a ,  k r e w n i ,  gdz i eś c ie  wy sami  c h w a l e b n e  b l i z n y

. . .  n r  . i. '  t  . i i  _ _  „  i- „  ć / s i t  ł  n  rftskdzotv
I n ą  | \  l C I ł  II I |  g  U fi I C O V. I V J  ,

o dn i e ś l i .  W y t r w a ł o ś ć  t y l k o ,  s p e ł n i e n i e  ś c i s ł o  r o s k a z o w  
prawej  z w i e r z c h n o ś c i ,  p a m i ę ć  na B o g a !  N i e b o  b ł o g o s  aw.  
dobrej  sprawie .  W s z ę d z i e  g dz i e  t y lko  kto po ije m e p i z y  
j a c i e l a ,  w i e n i e c  obywatel ski ,  go  c z e k a .  W s z ę d z i e  wi ęc  
p o o s t r z y w s z y  p a ł a s z e  o ten g ró b bohatera w i e k u  .

m o j s k i e g o ,  p o ś p i e s z m y .  B« * °>c° Wj d z i e l n y m  o r ę -  
d o b r o t l i w i e , w tej świą tyn i  . k ł - d z n .  py  ^  y _ ^  
ż em jćj z a ło ż y c i e l a  z d o b y t .  £  £  ^  i
k ami  w ' . f “ t*ck ;  ; t ; | M  Q p o m y ś l n o ś ć
iny jak c, raz * ^ ,!ó tce  m o g li ci  z ł o ż y ć  h y m n

d z i ę k c z y n n y  ^źa w y s w o b o d z e n i e  z u p e ł n o  nas i L i t w i n ó w .

A m e n .  W I A D .  Z A G R .
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Wiadomości Zagraniczne.
BELGJA.  —  Z  B ru x e lli  d . 1 l ma rca .  —  Zaczę ły  się
kroki  nieprzyjacielskie pomiędzy Belgami i Iłol lendrami  
o posiadanie xifzt**8 Luxemburgsk icgo .  Xiąż« Sasko  
Wejmarski  , jenera ł  króla W ilheirna , wy dał  do Luxepibur-  
c z y  ków proklamację , z.chącająg do połączenia s i ę / .Hol lan­
d s ; toż samo uczyn i ł  rejent  Belgji p.  S u i l i t  de Cho-  
kier.

Oto jest  jego odezwa: w Współobywatele  ! zaprzysię-
g ł e m niepodleg ło ść  i całość Bslgji  i dotrzymam wykona,  
nćj przezeinnie przysięgi  ; niedawajcie się zatem uwodzić  
ani prze* jaki ekolwiek z innej strony pr zyr ze cz en ia ,  ani 
zastraszać przez  pogrożki .  Luxemburczy kowie ! więcej  
niżel i  od trzecli wieków jes teście  Bclgijczy kami tak jak 
iny , i okazaliście się godnymi tego imienia.  Od czasów 
panowania Filipa Dobrego,  zdążały  wasze usi łowania wspól­
nie z naszeini zawsze do j .dnego  c»lu i jeden charakter  
narodowości  przybrały .  W roku dopiero IS15  przez  
s zczególne  stosunki dostaliście się pod rządy N iemców,  
atoli żyliście zawsze w używaniu waszych dawnych praw 
BelgicUich.  Równie w samem wielkie.m xięztwie jak i w 
innych prowincjach Belgji , prze łamał  król Wi lhi lm da­
ne wam p rzy rze cze n i e ,  gdy tu gwałc i ł  zapewnione pra­
w a ,  a tym samym uwolnieni  jesteście od zaprzysiężonej  
inu w ierności ,  gdy on z swej strony s ł owa  swego nie do­
trzymuje .  Wojna przeciwko niemu rozstrzygła już spra­
wę n a s / ą , i powaga rządu wtedy tylko za s łuszną uzna- 
ną być powinna ,  gdy się na ogólnej woli narodu zasadza 
Oręż nasz w yw al cz y ł  na przeciwnikach niezaprzeczone  
korzyśc i  i doznajecie już skutków pomyślnych waszego po­
wstania. Uciążliwe podatki są znies ione i usunięte ws zy ­
stkie c ię$a,.y , które przez 15 lat was gniot ły , i których 
pamtątka długo jeszcze tkwić  będzie  w myśli  waszej.  Nie 
oba"1'1)8'8 się powrotu I l ol lenderskiego rządu , który wasz 
przefł1? 5  ̂ * wasze rolni ctwo ,  przez  sw pj sy sleinat tak bar­
dzo znis zczył .  Ci którzy wam o prawnym porządku mó­
wią i wojnę domową pomiędzy W!)nii „ , . „ i ec ió pr .goą  , są 
to ajenci i wspólnicy dawnego r ząd u;  którzy z nadużyć 
korzystać umieli i dlatego powrotu dawnego sys lemafu  
życzą.  Ograniczona w o k ó ł ,  odcięta od Belgji  , Francji i 
I \ i n  , okoleni  zewsząd linją c e l n ą ,  byłaby w ..sza prow in- 
cja jedną * pomiędzy najnieszczęśl iwszych na ziemi,  gdy ­
by „jc miało konstytucji .  Luxemburczy kowie , bąćcie j e ­
dnomyślni  • stali w przeds i ęwzięc iu.  W imieniu Belgji 
P ,-*yjmij0,e J1<‘p c « n i e n i e , że  was bracia wasi nigdy nie 
°P««tc tą - (<

I Pi A N q JA ■ Z  B a r y ł a ,  d .  13 m a rc a .  —  Zmiana mi­
nistrów przyszła nar/s , .c ;e s g utku;  postanowieniem
grólewskiem z dnia dziaiejszego^ mianowani zostali: Kazi ­
mier pćr i er ,  ministi  eni spraw • wew nętrzuych i prezesem
r ady jministrów ; Louis , ministrem skarbu; Barthe , mini-  

l'ein sprawied.  i prezesem rady stanu; Monlai ivct ,  minis .  
°świeC, i wyzna l i ;  R i g n y , ministrem marynarki ;  Soult  , 
roinis . wojny; Scbnstjani ministrem spraw z a g r . —  Monitor 
wczorajszy,  donosi  o zgie łku zr.wczorajszym przed domem  
posła Rossyjskiego.  Dnia rzeczonego w iecz ore m,  zebrało  
s ię oko ło  2U osób przed pałacem posła Rossyjskiego ; dały  
się s ł yszeć  dwa wystrzały.  Jak tylko nadeszła gwardja 
n a r o d o w a  burzycie l e rozpierzchli  sig natychmiast.  Nas t ę ­

pnego wieczora udali się znowu niespokojni  idąc w pro-  
cessji przez  kilka ulic z chorągwią okrytą czarną krepą ,  
ale minęl i  spokojnie  pałac ambasadora.  Gwardja narodowa 
z wojskiem linjowetn utrzymywała spokojność i porządek.  
Szanowanie  reprezentanta obcej potencji ,  polega na zasa-  
dniczćm prawie narodów , któremu żaden oświecony na­
ród ubliżyć nie może ,  a rząd utrzymać je  jest w stanie.  —— 
Joiir. du  Com. d onos i ,  że  dnia l l  z ebrało  s ię na placu 
Panteonu 1200 do 150 0  m ł o d z i e ż y ,  (najwięcej ze s z k o ł y  
prawa i medycyny) ,  w celu odbycia ża łobnego  obchodu za 
Polaków. W pośrodku tychże powiewała trójkolorowa cho ­
rągiew z krepą  żałobną u wierzchołka .  Większa  część  
zebranych , miała w dziurkach od guzików , immorte l l e .  
Pi zeciągnąwszy po lewyin ,brzegu Sekwany na przedmie ­
ście St.  I ł o n o r e ,  udali się przed mieszkanie  jenerała La­
fayette.  Jenerał  z e sze d ł  na dziedzi en iec  swrgo hotelu i 
został przywitany j ednomyś lnym okrzykiem radości.  T en  
co n ió s ł  chorągiew , mia ł  krótką pr ze m o w ę ,  w której wy­
nurzy ł  życ zen i e , ażeby  kosztem komitetu Polskiego wysta .  
wiony by ł  pomnik pol eg łym Polakom.  Jenera ł  oświadczył  
że jeszcze niewszystko jest  s tracone i że  bez wątpienia Fran­
cja co innego nie grób dla Polski  rezerwuje .  Po przemó­
wieniu udziel i ł  m łodzi eńcom swe rady,  które t  uszanowa­
niem przyjęto.  Te n że  t łum przybywszy  prZed izbę d epu ­
towanych,  wydawał  okrzyki:  Do P o lsk i!  do P o lsk i!  a gdy  
przechodzi ł  wedle koszar na placu d‘ Orsay,  okrzyk ten 
powtórzyli  z nim ochoczo żo łn i erze .  Zanieśl i  nareszcie  
chorągiew przed kolumnadę Luwru i tam Zatknięto ją na 
grobie ofiar rewolucji  l ipcowej ,  w tern miejscil  pochowa­
nych.  W i e c z o r e m  pokazały się t łumy  na bu le wa rac h ,  ale  
z podejrzanych osób z ło ż on e ,  które  przechodząc około  
P o ła is-roya l, wołały': 3 1ort aux B usses! p irerit les Polo- 
nois! Guerre! Guerre! M ó w i ą , ż e  chciały się udać do wię-r 
z-ionia St. P e la g ie , dla uw o ln i en ia  o sadzonych  tam prze­
stępców po l i t ycznych ,  alo l iczne  oddziały gwardji  narodo­
wej ,  nie  dopuśc i ły  najmniejszego nieporządku.  Oko ło  1 0  
wieczorem,  pokazały się zn owu  k up y  n i e spokojnych  w  b l i ­
skości Palais-royal i jak m ó w i ą ,  ciskano kamieniami  na  
pułk huzarów Chartres] o pó łnocy  uspokoi ło  się zupełni e .  
- -  Pose ł  Belgi cki  pan Lel i oi i  przyby ł  do Paryża.  — M es- 
sager donos i  że d. 3 b. m. zatknięto t ró jko lorową  cho ­
rągi ew  w  R z y m i e ,  co jednak potrzebuje potwierdzenia.  _ 
— Węzoraj w połudn ie  deputacja gwardji  naród. Polsk>ej> 
ubrana w mundur Po lski ,  i z łożona z pp,  Alberta Grzy .  
mały , j ednego z męczenników wolności  , należących do 
tow arzystw a patrio tycznego  Polskiego, Teodora Moraw,  
skiego cz łonka  legacji Polskiej w Paryżu , i Leonarda  
Chodźk i ,  dawnego adjutants jenerała Lafajdl a » udała s i ę  
do g łównego sztabo gwardji narodo rój * adressem od 
gwaidji  naród- Pol s ,  i takowy na ręce jenerał* Lobau z ł o ­
ży ła .  Komitet Polski  , pod przewodnictwem jener a ła  La-  
fajetta i wielu Polaków znajdujących się " P a r y ż u ,  p r i y -  
ł ą cz y ł  się do dcputacji .  Teodór Morawski następną mia ł  
mowę do jenerała Lobau:

« Zaszczyceni  zaufaniem g wal'dji narodowej Warszaw,  
skiej , przychodzimy wam panowie,  w ynurzyć jej uczucia.  
Gdy adres , który oto w a m  s k ł a d a m y ,  uchwalonym b y ł  
przez naszych t o w a r z y s z ó w  bron i ,  pełni  oni jeszcze byli  
nadzie i ,  iż chwalebny kon iec  uwieńczy  ich szlachetne  
przeds i ęwzięc ia .  Pewni  byli  ( j któż l>y o tem inóg ł  b y ł  
p o w ą . p i e w a ć  ? ) że Europa ucywil izowana,  nie opuści  sprt -  
wy, słuszność  i prawo mającćj za so b ą ,  nie opuści  własnej
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Tic j sprawy.  P an o wi e ,  l o s ,  jeszcze  nieprzyjazny Po ­
l a k o m ,  zdawał się tein rozrządzać inaczej .  Wiecie  dziś,  
źc  p rzyw yk li um ierać  , Polacy zdają się być raz jeszcze  
n a  śmierć ska zanym i. Jakoż,  gdyby  nasi wałpczni t o ­
warzysze  broni powtórnie na ten adress g ł o s o w i ć  miel i ,  
l akoniczniejby sig wyrazi l i .  Jak zapaśnicy Rzymscy ,  
m og l ib y  rzec do was: m o riłu r i vos sa lu la n t.  . .

» L  tein wszystki em,  panowie,  nie rospaczajtny j eszcze  
o sprawie Polski ej .  Heroi zm naszyci) walecznych dokazał  
już  cudów.  Dzies ięć dni rzezi  bezprzykładne j ,  obalić nie-  
m o g ł o  ich mgztwa.  Ktoż w ie ,  czy znnżony nicugigtemi  
us i ł owan iami ,  los,  nie da Polakom zwycięstwa tern św ie ­
tni ejszego,  im niespodziewanszem będzie,  a nawet  ua pozór  
niepodobnern do uwierzenia.  Z resztą,  krew,  którą prze ­
lewają nasi waleczni ,  zawsze je st  taż saina , jaką zraszali  
bohaterską z iemię  Francji.  Może się Francja , dziś w ie ­
ściami tknięta i po ruszona ,  z c zcmś więcej niżel i  syni-  
patją ku nim przechy l i . . .  Jeszcze  czas jest: n ar ód ,  k t ó ­
ry do ostatniego | cz łowieka ledz pragn ie ,  zdoła opóźnić  
pochod  o lbrzyma ,  gdyby nawet przysz ło ,  barrykadami z 
trupów

« Jeżel i  jednak takie jest przeznaczenie P o l s k i ,  aże-  
Ły opuszczona nawet przez  swj^ch sprzymierzeńców ? ule-  I 
g ła  w nierównej  w a lc e ,  Że się ważyła stanąć w sprawie  
wszech  ludów ; uiech przynajmniej  len ad re s ,  z łożony  w 
ręce  wyboru narodu 1'rancuzkiego,  zapali zemstę  przec iw­
ko  naszym tyranom; niech wam przypomina zawsze,  że by ł  
yv Europ ie  naród s z l a ch e t n y ,  najwierniejszy z waszych 
sp rz y m ie r ze ń có w , który przez  czwartą czyść w i e k o ,  po.  
dzi ela ł  wszystkie  wasze trjuinfy, i wszystkie  n i ed o l e ,  i 
k t ó r y ,  poświęcając sig za sprawę spólną F ra n c j i ,  z a s ł u ­
ż y ł  wiecznie  na szlachetne wspomnienie  w duszy każdego  
Francuza ,  umiejącego oceniać waleczne zasługi.))

Jenerał  Lobau,  ze wzruszen iem d z i c l o D Ć m  przez  w sz y ­
stkich,  od powiedz ia ł ,  iż przez czas dłngi  walczył  pospo ­
ł u  z mężnymi  Polakami i wieczną tego zachowa pamiątkę,  
że  gwardja narodowa i on sam osobi śc ie ,  chciel iby k o ­
szt em krwi własnej , wspierać bohaterskie zamiary braci 
P o l a k ó w . —  (Wreszc i e  Laonard Chodźko odczytał  adres 
gwardji  narodowej Warszawskiej , przedtem już w dzieni -  
kach naszych umieszczony . )

Natenczas  jenerał  Lafajette zabrał  g łos  w osobie pre­
zesa komitetu p o l s k i e g o  i p ierwszego grenadjera gwardji  
narodowej  Polskiej.
—  Do jen era ła  hr. Lobau. « Mój kochany jeuerale  ! Ko­
mi te t  Polski  który sig chlubi że pierwszy między narodem 
Francusk im został  I łómaczem uczuć naszych braci P o l ­
skich,  uznał  sobie za powinność ,  honor i .roskoss,  s łużyć  
tu za orszak deputacji gwardji narodowćj Warszawskiej.  
T y mc za sem ,  gdy prezes  komi te tu ,  z uczuciami gwardji  
narodowej Parysk ie j ,  c ieszy s ię z biegu r ze cz y ,  którego  
jes teśmy świadkami , s ąd źc i e , ile po cudach waleczności  
i patryjotytmu,  które więcej niż k iedy wsławiają Po lskę ,  
i po żywem w zruszen iu ,  jakie n» nas obecna mowa spra­
wi ła ,  winszować sobie powini eućtn ,  że jestem zaszczycony  
t y tu ł e m  grenadjera gwardji narodowej Polskiej .  »

Ki lka s ł ow odpowiedzi jenerała Lobau,  cdbi ły s i e w  ser ­
cach wszystkich.  Posępny smutek , boleść  g ł ę boko  wra­
ż o n a ,  nadały temu obrzędowi charakter s zczególny.  Wszy ­

scy rozmyślal i  nad ostatnieini nowinami z Polski  do o* 
krópnych wszakże niepewności  , mieszały  „jf  p e ’vne na_ 
dzieje , których z iszczenia pragniono.

Przed wejściem j e szcze  do sztabu jencralneoo depu-  
tacja Polska z ł oż y ł a  jerałowi  Lafajettowi dyplouia’ i mu n­
dur pierwszego grenadjera gwardji narodowej Polskiej.  
Grzymała w następnych słowach przemówi ł  do j enerała.

((Gwardja narodowa Polska,  pragnie mieć zaszczyt liczyć 
w swych szeregach s ł awne imie Lafajetta: imie to jest ha­
s ł e m swobody dla P o l s k i ,  Francji  i ca łego świata ucy -  
wil izowanego ; jemu należy sio zaszczyt i sumienie  wszech 
ludzi wylanych w sprawie wolności .  Spóźn i l i śmy się Ze 
z łoże n i em ci munduru Polskiego , albowiem pragnęl i śmy,  
ażeby aalecony by ł  świecą chwały naszego oręfca. Dziś .  
nie dotykając rodzajów chwały wielokrotnie nabytych,  sam 
Laf„jettc inocen jest uznać się pierwszym Żołnierzem Pol sk i ,  
Polski ,  która poraź drugi w tym wieku,  męczeniczka swojej 
miłości  swobody i Francj i ,  widzi s i? w przypadku zas łonie-  
nia , bąć przez  dzień j edeu ,  Europy ucywil izowanej prze­
ciw najazdowi despotyzmu i barbarzyństwa.))

Odpowiedź jenera ła  Lafayette  deputacji Polskiej.
“ Moi kochani koledzy'! Pośród znaków zaufania i przy­

chylności, któremi miałem szczęście być udarowanyin przez 
przyjaciół wolności w rozmaitych narodach, nic nie może 
być pochlebniejszego , nic tkliwszego dla runie nad tytuł 
gwardji narodowej Polskiej, z taką mi dobrocią przyznany. 
Dosy ćbyr go już kosztownym mi czyniła dawna i stała chwa­
ła waszej o jczyzny, oraz wdzięczność moja za krew tak 
obficie, tak szlachetnie przelewaną w wojnach F rancji;  ale 
c u d a  p a t r jo tyzm u, męztwa i poświecenia które  w obecnej 
rewolucji wzbudzają ppilzi wionie, wdzięczność świata ca­
łego, J przyspieszają bicie serc wszystkich szlachetnych 
a mianowicie serc F ran cn zk ich , nadają mu blask n o w y , 
którego ja całkowitą wartość czuję, żebym zasługiwał na 
zaszczyt pierwszego waszego grenadjera: przynależałby on 
więcej tym , co srczęśliwsi nademnie, mają zręczność w al­
czyć i przelewać krew na waszych polach boju ; ale się py­
sznię i szczęśliwy jestem, że się ich i waszym towarzy­
szem zwać mogę, jakoż to uczucie, ten zaszczytny ty tu ł  
jaki to warzy^sząc want dzisiaj w  urzędzie prezesa komitetu, 
noszę, nosić będę zawsze głęboko wyryto w mej duszy.<f
—  Godną jest uwagi r ze cz ą ,  pisze dzienn ik  Courier F r. 
że wiadomość o kapitulacji  Warszawy przysłana z Berl ina,  
jak powiadają,  przez barona Mort i er ,  posłana była w jo-  
dnymże  czasie do Frankfurtu,  Wiednia,  Anvers  i gdzie­
indziej,  wszędzie  sprawiła wielki  e f ek tna  papierach pub l i ­
cznych.
—  M onitor  og ło s i ł  rozkaz k r ó l e w sk i ,  przez który we ­
zwani są do czynnej  s łużby  80 ,0 0 0  młodych  Żołnierzy,  
składających kontyngens  z klassy r. 1830.
—  Pismo Jou rn a l de P aris  donos i ,  iż mocne kolumny  
wojsk I’ rancuzkich c iągną spi esznym marszem ku Alpom.  
Wielu ostatecznie do czynnej  armji powo łanych jenerałów  
pozawczoraj otrzymało roskoz w 21 godzinach znajdować  
s>ę na miejscach swego przeznaczenia.  Powiadają nawet ,  
ze marszałek Gerard udał  się już do wojska , dla przy­
jęcia nad niem naczelnego dowództwa przy rzece Var o k o ­
ło  miasta Nizza,  tudzież dla rozciągnienia zbrojnego k o r ­
donu na granicach Sabaudji .  *  Roslcazy dane uprzednio  
względem oddalenia wychodniów Piemoncl i ich , mają już  
być cofitięte.
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